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W i a d o m o ś c i  z t g i t & i e z i a  

W i e l k a  B r y t a n i i * .
I ł  ba  w y ż s z a  uchwaliła w icie odmian i 

dodatków vv proiekcie do prawa w z g l ę d e m  
‘ z g r o m a d z e ń  h a n ł o  w n i  c e y c h  , ta k , iż 
ten projekt z  odmiaaami i dodatkami- ieszcze  
ras Izbie niższer podanym, i tara roztrząsanym  
bydź musiał. Stał > się to dnia 28. Marca * )  j 
Izba niższa prsyięła wszystkie poprawki z  wy- 
iątkiem iedney, w edług którey każdy, któryby  
się wzbraniał od wydawania papierów pewnym  
osobom zw ierchniczym , karze pieniężney 5o 
funt. szterl. ( 5eo Z R . )  podpadaćby musiał. 
Izba niższa osądziła, że Izba wyższa wdziera 
się przez ten przepis w  ie y  prawa i  p rzy 
w ileje , gdyż zawsze tam , gd zie  idzie o po
zwolenie pienię :zy ( a ten przypadek ma tu  
zachodzić , ponieważ kary pieniężne na rzecz  
Fiskusa przypadają), do Izby n iższej początko
wanie prawa ( i n i t ia  t i v e )  należy. W  skutku 
tego miały obiedwie Izby dnia 20. M arca od
prawić naradę w celu zgodzenia się na punkt 
pomieniony; o d r o c z e n i e  żaś Parlamentu mia
ło  dopiero w P o n ie d ziałe k , dnia 3 i. Marca 
nastąpić.

C o b b e t t  peiechał w saraey rzeczy do 
A m e r y k i .  Tw ierdzą, że  się do tego kroku  
skłonił z przyczyny ogromnych kar pieniężnych, 
aa które go skaąać miano za to , że  dziennik  
swóy b e z  s t e m p l u  sprzedawał. Mówiono 
także , że  go z  powodu ogłoszonego przezeń  
buntowniczego a d r e s s e  c z e l a d n i k ó w  t k a c 
k i c h ,  sądownie zapozwać miano. Niektóre ga
zety L o n d y ń s k i e  tw<erdzą, że  ieszcze kilku  
W ojsk ow y, h, k tó rzy podobnież przed Sądem 
stawieni byl i ,  do A m e r y k i  wyiechać zamy
śla. —  C o b b e t t  ozn ajm ił w  liście swoim z  
L i r e r p o l u  d .' 26. Marca pisanym ,, że  A n 
g l i i  ę opuszcza , ale się ,naaad powróci, skoro 
się obecna postać rzeszy odmieni. „N ie  zo -  
„stin ę  ia (  wyraża się ón w tym liś c ie )  ani 
•, Poddanym , tni Obywatelem  innego li rai u ;

* )  W iadom ość o ©droczeniu Parlam entu w  dniu *710vm
Marca ( z  gazet i  jraneuzkieb w yiglay b y ia  w ięc
zawczesna.

„le cz ani i ż ,  ani należący m oi nie rodziliśmy 
„się pod Rządem , który nas w edług upodoba
n i a  aresztować mo ż e ;  skoro tego uniknąć 
„m ożem y, nie potrzebuiem y w  takiem Pań- 
„stw ie ani żyć , ani umierać.“

W iadom ości z  w yspy S. H e l e n y  pod d  
29. Stycznia ( zawarte w  gazeta- h L o n d y ń 
s k i c h )  d o n o szą , że  N a p  o l e o n  B  o n a p a r 
te  ciągle iest zdrów  , lecz niekontent z  p oło
żenia swoiego. Z  tern wszystkiem w ychodził 
jednakże raz na p rzech ad zkę, a to dla odwie
dzenia Hrabiny B e r t r a n d ó w / ,  która piękne
go syna pawiła.

F r a 11 c y a.
Zeszłego m esiąca M arca utw orzył* się  

była w Departam encie O r n e ń s k i m  bando 
ro zb ó jn ik ó w , którzy iednakowoź dla okrasze
nia rozboiów swoich p o l i t y k ę  wmiesealL  

.W szystkie W ład ze cywilne i w ojskow e przed
sięwzięły natychmiast kroki do ich schwytania, 
a dobrym ich rozporządzeniem  przypisać na
leży, iż banda wnet zniszczoną została. Z g ła 
dzono naycelnieyseych hersztów, innych zaś po- 
ęhwytano i do Sądu prewotalnego oddano. T e  
fakta wymienione są w  iednym rozkazie dzien
nym, ze strony D ow odcy lĄstey D yw izyi w o y-  
skowey, Barona E t o  g u i g n y  pod dniem i/^styra 
Marca wydanym.

W e d łu g  rozporządzenia K rólew skiego z  
dnia 7. M arca, maig w  B o r d e a u x  utworzyć  
gwardyę narodow ą, która się z  iaedy, piecho
ty, artyleryi i z  robotników marynarki składać, 
i  ogółem 4800 ludzi wynosić będeie.

Sąd Policyyny P aryzki skazał kilkunastu 
kupców w F a l  a i s - R o y  a l ,  na ulicy S. Hono- 
ryusea, i .  W innych mieyscacls, na kary pie
niężne ze to , - że w N iedzielę , sklepy swoię 
otwierali.

F . R io  u s t ,  autor pisemka, C a r n o t ,  z  
godłem : F r u i t u r  f a m a  sui *  'został z  pow o
du. zawartych w enemże anarchicznych i kar
dynalnym zasadom Państwa przeciw nych twier
dzeń,, które do zm niejszenia uszanowanie oso
bie i pow»dz® Królewskiey należneg.i zmierea- 
ią , etc. ■—  mocą wyroku Policyi popraw cze/ 
Z dnia 1. Kwietnia, na d w u l e t n i e  w ięzienie,

A t



— ’  262 —

• •  zapłacenie k a ry pieuięźoey i o,Ooa franków, 
na dziesięcioletnią utratę wszelkich praw oby
w atelskich i rodzinnych, a po wycierpianej ka- 
rze  na pięcioletni dozor p olicyjn y i na zapła'- 
cenie w szystkich kosztów  proeessu, skazanym. 
Nadto maią wszystkie erem plarze poinienione- 
go pisemka bydź zabierane i darte.

W  dniach nasłępuiących miał się w yto
czy ć  proces przeciw ko P. C h c y a l i e r ,  auto

row i pisemka pod tytułem : „ K e t t r e  k Mr. l e  
C o m t e  d e  C  a z e s .“  ( L ist ido H rabiego d e  
Cazes.)

Na posiedzeniu Izb y Parów  dnia *0. Mar
ca , p rzy sposobności naradzania się nad bud. 
żetcm , miał M arszałek J l a i n i o n t  nadzw yczaj
nie ż y w a  mowę przeciwko Ministrowi woyny. 
T w ie rd ził ó n , iżb y  się wydatki togo departa
mentu o 42,984,8*3 fr . 3*  cen t, zm n iejszyć  
dały, gdy tym czasem  Miniater tylko 8 miliio- 
nów oszczędzić z a  rzece  podobną poczytnie. 
Na końca mowy sw eiey r z e k ł:  „W sk azaw szy  
oszczęd zen ia, iakie w  roku 18 17  bydź m o gą , 
i  rozp orząd zen ia, iakie w  roku 1816 istniały, 
ch cę  ten przedmiot z  inney strony uważać , i  
okazać sk u tk i, iakieśmy w c ią g a  tego czasu  
p rze z tak n adzw yczajne wydatki osiągnęli. Za- 
patruiąc się na stan piechoty, widziemy r a c z e j  
ułom ki korpusów, aniżeli korpusy rzeczyw istej 
i c o  bdtaliionów , blisko po s 5o do 5 oo .łudzi, 
ogółem  -20,000 bitnego woyska nie wynoszą
cych , * e  zbyteczna liczba Officerów, a z małą 
liczbą Podofficerów , mianowicie tak wyśmieni
tych , iakich icdynie tylko woyna i  długoletnia 
służba n kształcić może, a którzy nżdewezystko 
ducha korpusów tworzą i utr/.ymuią ; m ężów  
m ów ię, iakich F r a n c j a  podostatkiem miała. 
Wie m a żołnierza ? któryby, widząc ter in iey -  
zze  korpusy piechoty F ra n cu z k ity ,  przekona
nym nie b y ł ,  ż e  przy nich najlepsi żołnierze  
dobrego ducha swoi eg o .utracić m u szą, źli 
zaś nabrać go nie potrafią. Jest to naturalnym 
.skutkiem n ad zw yczajn ej słabości korpusów ,  i  
z łe g o  ick  urządzenia. Jazda iest leszcze  gor- 
zzą. P ew n e pułki są tylko na p a p s r z e ; niektó
re korpusy nie m aią, iak p o  80 łudzi i  po 3o 
d °  4 o koni. Podobne korpusy «ą niczem , ani 
iako korpusy, ani,inka zarody ( c a d r e s ) ,  lecz  
służą iedynie tylko na t o , aby stopnie oflicer- 
skie rozdawać i niepotrzebne wydatki robić  
można było. W  iahierukoi wiek bądź położeniu  
F r a n c y  a « i ę  rn a yd u ie , łożąc pieniądze na 
w o jsko , nie same tylko zarody iazdy, lecz tak
ż e  i ieźdzców  .utrzymywać potrzeba { albowiem  
służba iazdy wymaga ludzi w yćw iczonych, ia
k ich  sam tylko czas ukształcić zdoła. Jazda 
pow iona p rzęto  w przódy h yiż  w yćw iczoną,

ieźeli w  oliwili wzięcia się do fer®ni ma z  p®‘ 
żytkiem służyć i dotrzymać p la cu ; gdy bowiem  
iazda nowo utw orzoaa w pole wychodzi , nie 
trzeba żadnego nieprzyiaciela do zniszczenia  
o n e y ż e ; będzie to wlisnem  iey dziełem . P ie 
chota w ojska Francuskiego po winiłaby składać  
się z m ilicji, którey zarody tylko żołd  pobierać, 
i  kompamianai po całym  Kraiu rozłożone, w  zu
pełności utrzym ywane bydź pow inn y; nie umiey 
powinny ane naprzód znać ludzi do uzupełnię-1 
nia ich p rzezn aczonych, ci zaś powinni bydź 
w  stanie każdego czasu z  niemi się połą rzyć. 
C o  ro k  należałoby bataliiony do służby nieu
chronnie potrzebne, w  czynności utrzym yw ać f  
te  pow inayby oraz bydź ma cne i  z n p e łn e ;  
siła ich nie pow ianaby bydź tylko pozor
n ą , a  każdy pułh powinien by kolejn o bydź  
czynnym. C o  się tycze  iazdy, należy ciągle u - 
trzym yw ać tyle  ieźdzcow , ile  tylko można j po
nieważ się w czasie pokoiu do woyny sposobić 
pow inn i; należy tylko tyle koni utrzym ywać , 
ile do ćw iczenia potrzeba. Zarody aityleryi 
powinny bydź bardzo liczn e, ustawicznie czyn
ne , i  mieć także dostateczną liczbę hanoniie- 
rów . N a m ateryały należy łożyć t y l e , ile tyl
ko Skarb Państwa dozwala., ponieważ dopiero  
W chwili niebezpieczeństw a o nie starać się, za  
późnoby było. W e d łu g ścisłego obrachunku , 
106 miłiiOBÓw wystarczyłyby na gw ardyę K ró
lewską!, iaka iest teraz , na 3o,ooe i azdy,  któ
r e j  7000 miałyby konie , na 40 zupełn ych ba- 
taliionów piechoty d o  służby w  twierdzach i 
w P a r y ż u ,  na zarody dla 3 oo,ooo .woysfea 
i na zupełny m ateryał dla artyleryi.4*

Poniew aż się niedawno znowu kilknna?- 
sto  IchrauścioW „ a osobliw ie D fficerów  po
ło w ę  żołdu pobieraiących z  fiołkami w dziur
kach od guzików  p ok azało, przeto z e b ra ło ,  
się  około 5 oo  jgwardystow przybocznych w 
białe wstążki przybranych, którzy po ulićacb  
krążyli, i  owym, których z  fi .łkami lub z  czer- 
wonemi wstążkami napotykali, takowe zdzierali. 
YYieezorem przyszło w pałacu Królewskim  
( P a l a i s  K e y n l )  do h ó y k i, gdzie kilka osób 
papiono.

W iadom e iest (z bogo numeru gazety zatze f i  
zd a rze n ie, k.ór zaszło w  teatrze P -ryzk im  
T h e a t r e  f r a n ę a i s ,  podczas pierw szej repre
z e n ta c ji irajedyi G ę r  m a t i i k u s .  O  tern zda
rzeniu umieściła teraz gazeta powszechna ( 4 H- 
getneine Zeituug) prywatny list z P a r y ż a  p o i  
dniem śyniym M arca osnowy nastęt.u:ącey : 

„Ju ż od kilku miesięcy była po wszyst
k ich  gronach tewarjsyskiek, kawiarniach i p r z s -f
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obadekach sitowa «  reprezentacji jo w e y  traje- 
-dyi t i e r m a n i k u i  z zaieciem się tak w idocz
n ie  przesadnem , źe ,nawet i c i ,  -którzy oko
liczności z  dziełem  W zw .ązku  będących anie 
"Znsli , szczegó ln iejszych  stosunków ., jestetycz- 
ney wartości tey  sztuk. zupełnie o b c y c h , do
myślać się cnusieli. Ł  C l ,  dzięki w=czey.,
albo te ż  i um yślnej gorliwości -przyiacioł au- 
t o f i i , zo imię tego nie b y ł*  ***■ więccy -żadną 
taiemnicą. P . A r n a u l t ,  za B o n  u p a r t e g o  
P rezes R a d y  o ś w i e c e n i a  p u b l i c z n e g o  
{ Conseil de 1'instruction pub1ique ) , C zło n ek  
In stytutu , A utor kilka szacow nych Ł r s j e j i ,  
k tó ry teraz iako wygnaniec w  B r u z e l i i  żyie, 
p n i e w a ż  się w  owych stu  -dniach za gorąco 
na stronę powracającego przyw łaszczycielą o- 
£w iadczał, ©głosił się s  rn autorem tey traje* 
dyi i e z y t ł  ią nawet publicznie w  B r u x e i i i .  
Żvyaźy wszy i® wszystkie okoliczności z  zupełną  
bezstronnością , okazuie się z  tąd, chociaż nie za
m iar kary g o d n y , lecz zaw sze n-euwaga na  
w szelkie prawidła roztropności. Nie byłożby  
to  z zachodzącem i okolicznościam i zgodniey z a 
m ilczeć imię autora, a potem dopiero 6prawić 
m u tryumf? Naówczas hytaby pochwała dzieła, 
w  nayściśleysżem znaczeniu -iedynie tylk o  lite
racką ; nie zdarzyłby się był żaden przypa
dek , obiedwie strony rów nie zaw6tjrdsaiący, 
a wszystkim byłoby się dogodziło. Zbliżał .się 
dzień reprezeotacyi, dzień 23ci Marca; wszyst
kie loże b yły ód czterech tygodni zam ówione; 
każdy p rze w id y w a ł, że się  representacyt bez 
nay większego zgie łk u  nie cbeydzie. Z  rana do
niesiono Ministrowi P o lic y i, -iż .między gw ar- 
dystami przybocznym i a gwardystanai K rólew 
skimi poruszenia dostrzegać się daia,' i  że w iel
k a  liczba onychże , z .pewne w zam ysłach nie 
bardzo spok'.ynych, na fe p re ze n lacyi -sztuki 
obecną będzie. Minister P o h cyi uwiadomił ,o 
tern Ministra -W o ya y; ten z.iś , jak  tw ierd zą, 
nie poczytyw ał za -rzecz wartą aip ob ied z te
mu. Przem inął dzień ,na samych poruszeniach  
P u b lic z o u śii,*  litórychby raczey .© obaleniu .Bzą- 
dn, aniżeli .» reprezeijtacyi sztoki teatraipey wno
sić było można. ‘O  6tcy godzinie napełnione  
b y ły  nie tylko wszystkie przystępy pałacu k r ó 
lew skiego j^Pala srk o y a l), które do -t atru p ro
wadzą , le c z  tak że -i pobliskie u lic e , .tysiącami 
ludzi , -tak d a le c e , że  ten , któryby ch iał b )ł  
przecisnąć się przez c iż b ę , życie swoie b yłb y  
naraził. .W ybiła 6ta godzina; Minister P o licyi  
-Osądził za rzecz potrzebną udać się -osobiście 
W uwó mieyscę. VY<em dano mu cnać, że  jiu r-  
(W>a g przeszło stu  gw ardystow przybocznych i 
gw ardystow K ró łew sk u h  zło żon a, .do owych, 
d r s ty i, kt#rcmi aktoiow ie _a teatr w ch o d zą ,

sztu rm ow ała, i nic nfe zapłaciw szy fia parte* 
•ree mieysce zaięła. Natychmiast postał po źan- 
darm eryę ; ta  p rzy b yła , le c z  w teyże saraey 
ch w ili otworzono g łó w n e  wchody do teatru , 
P ubliczność sypała .'się do -sali, a żandarniery* 
ma próżno usiłowała wcisnąć się -na parter; 
agwrar lei przyboczni * t c  zostali Więc na swo
ic h  mieyseach. -Zaczęła się sztuka, i pozyskała  
•oklaski tal. p rzesad n e, « e  .się naw et zimną 
krw ią sądzącemu,pod«yrzanemi zdawać musiały.1'

„ D o tą d  nieprzerywana była .reprezentacya 
naymnieyszyra znakiem  uieukonle^towama ze  
strony przeciw n ej.; .może to  iest dowodem , że  
itaż -strona,,prże iwna ,  pom im o' wszelkich po- 
zoro w , n ie  .umyślnie dla-nieprzyjacielskich bc-ł*. 
k ó w  do -teatru p rzy b yła .' Spadła .zasłona-, gło
śn y okrzyk domagał się wy mienieni , nazw isk* 
autora. W ystąp ił T a  I m a , ale w  tey s.imey 
chw ili., gdy go chciał w ym ienić, zaczęli d w a j  
.gwardyśći -Królewscy przeraźliw ie .gwizdać. T o  
stało się hasłem do p, wszechney -strasznej bóyki 
p o  całym  parterze. W ie lk a  -cześć onegoż .ude
rzyła  na owych -dwóch gw ardystow .; c i  dobyli 
s z p a d , le c z  im  łąkowo w oka m gnieniu .poła
mano. W tem  przyłączyli -się d o  nich i- h to
w arzysze , -a parter -nagle -stał się pod-bnym  
do placu  b itw y , na którym  z -obydwóch stron' 
.z najżyw szą zaciekłością w alczono. Syn Mar
szałka M o n  e r y  a , w idząc tniekiór.y-h -znaio- 
snychsw oich ściśnionyćh przez kilkunastu gw ar- 
dyśtów przybocznych,, w yskoczył z ło ż y  pierw
szeg o  rzędu na p a rte r, d la  dania im pomocy. 
W szystkich ogarnęła .trwoga ;  k r z i h kobiet po
m nażał tum ult; spokoyni widzę chcieli wyjadź  
z  s a li, ale im te g o  ścisk  nie dopuścił. Gw..r- 
dyści K rólew scy i  przyboczni m usieli nakonice  
-ustąpić -przem ocy; wyparto lich p rze z partero
wą przegrodę, d o  o rk iestry,  a a ta rutą d na 

^cennik. Tam  leszcze  raz cię op arli; towarzy
s z e  ic h  .przynieśli im  s tr z e lb y ; -wynrerzyH-w:ęc  
d o  .Publiczności. Trudno p rze w id sie ć, iakieby 
skutki, ^osobliwie ta .ostatnia o k o liczn o ść, za  
©oba b y ła  p ociągn ęła, gdyby się w = tey sa '-ey 
chw ili ©naczney liczb ie  żandarm ów ' nie udało  
b y ło  praccisnąć $ ę przez Publiczność , i  część  
gw ar dyi p rzyb o czn e y, iako -też i  mieszczan za
aresztować. T ak  w ięc powoli przyw rócono spo* 
t&oyność, i  m ożna -było zacząć reprezentacyę  
fdrugiey sztuki.«

Ą,L'a iem to było to całe zdarzen ie, w k tó -  
ifem .się iedynie tylko nad tem dziwić n a le ż y , 
jże, ;iik dalece dotychczas wiadomo, -nikt mocno 
(ranionym nie zo sta ł; s z c z ę ś c i e m  albowiem  
.grały .tam laski ęnacznieyszą rollę, aniżeli szpa
d y . pNazaiutrz w szczął się znowu bałaś w ka-
ŷriaĘB ich a na przechadzkach.^ by i® kilka po* 

i i  *
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iedynhów; do innych częścią przez zgodą, czę
ścią p rze* starania' Policyi nie przyszło* W e  
W to re k  słychać było nawet o umówiony-.;h na- 
padich, skupieniach się,  i t. p. ; lecz słota i 
baczność Policyi przeszkodziły t e m u , a spo- 
Łóyność zdaie się teraz zupełnie bydź przy- 
y n o  sna. Druga reprczeatacya trajedyi G e r -  
m a n i k u s  zapowiedziana była na Poniedziałek. 
C ała Niedziela zeszła na rozm ysłach ; ieszcze  
o  godzinie i2stey w nocy doszedł Ministra Po
licyi r o z k a z , aby reprezentacyę sztuki t y m 
c z a s o w o  zakazać. Przyiaciołora autora i au
torowi samemu możnaby ze wszech miar za- 

' rzucić affektaeyę, *  »aką pomieniona setukaie- 
®z ze o kilka-miesięcy przed reprezentacyę roz
głoszoną b y ła ; lecz  przeciwnicy iego przez  
p . r w  nie się do formalnego napadu, a osobli
w ie gw ardyści przez gw ałtowne dobycie się n» 
p a r te r , ściągnęli na s eb;e naganę osób bez- 
stionny- h. —  W łaśnie słych a ć, że aresztowa
li ' wiele osób, a między innemr syna Marszał
ka M ó n c e y s ,  o którym w yżej namienione. 
P a T o le  dzień i noc krążyły po znakomitych  
dzielnicach miasta. Rustropne postępowanie 
gwardyi narodow cy, i umiarkowani®, które o- 

azywała , godne iest naywiększey pochwały. “  
„ W  cztery dni poźniey , dnia abgo Mar

c a , za zepiono znowu P. M a r  t a i  n v i ) l e  (p®- 
»vłaiacego krytyki teatralne do gazety d ę  F r a n -  

- c e ); zaczepka ta połączoną była z okolicznościa
m i, W najwyższym  stopniu oburzaiącemi. W e 
dług p< wieś i P. M a r t  a in ■yille,'-tak się rzecz  
ana : „ W e  Środę wieczorem w yszedł był P. 
M  ar t a in  v i l  1 e po długiey i cifżkiey chorobie 
piervvszy raz p<eszo, a na ramieniu iednego z  
p -zyia. ioł swoich rpart y,  idąc z  domu swoie- 

■ go do teatru F e y d e a u ,  strawił trzy godziny 
W di odzę , którą człek zdrowy w 20 minutach 
odbyw;-. Znużony m e n o , wstąpił do poblisbiey 
kawiarni; O ff  eer, h'óry go sż Uro podpierał, opu- 
ś ’ ł-g o  przy1 drzw iach, i  M a r t a i n r i l l  c został 
się sam ieden. Ledw ie się na dw óch krzesłach' 
dla wytchnienia p< ł ożył ,  gdy pewien człow iek, 
ki ó;y >uż długo około kawiarni k rą żył, w szedł 
t  mże, z  zaiadłą miną na M a r t a i n V i H ®  na
t a r ł,  a głosem  z gn ewu przytłumionym i z 

, wyzioń eiiicm przehlęctwa do nieg • przemówił: 
,,Przecież W P  na raz znachodeę.*1 —-■ M ylisł się 
W P a u , odpowiedział M a r t a i n  Vi  11 e ,  ia W P a -  
»a nie znam “  W  teyże sarney chwili chciał 
mu ów człow iek dać kułaka,  aby go z k rze
se ł na ciemię z w a b ć , le;Z ten powolnym i 
mechanicznym ruchem podniósł swoią kulę , 
bioniąc się nią szczęśliwie ęd wszelkiey napa- 
ś 1. W  te ni nadbiegła gospodyni domu z dwie
m a ioneffii osobami} które przy pobocznych

Stołach sied ziały, dla powściągnieme ow ego  
szaleńca. T u  poznał P. M a r t a  i n y i l l e  swo- 
iego przeciwnika; nie wymienił ón g» wpraw
d z ie , ale wieść publiczna-m ieni go synem au* 
tera trajedyi G  e r  m a ni k o s .  T en tedy P . 
A r n a u l t  wymknął się, oświadczała®, że te *  
zawód nie będzie ostatnim, i że P . M a r t a i f t -  

, v i l l e  zginąć musi. W ładce objaśniły P. M a r -  
t a i n v i l l e ,  i e  winien iest R ządow i i sobie sa
memu donieść o tym napadzie, który ze w zglę
du na słaby stan zdrowia iego i na niepodobień
stwo bronienia s ię , ma wszelką cechę haniebno* 
go umyślnego napadu. P . M a r t a i n  v i l l e  po
szedł za tą roztropną poradą, a tak teraz rz e cz  
tę przed Sąd wytoczono. Zdaniem publicznem  
pywinna była ta sprawa , st"sownie do okolicz
ności występku, w ytoczyć się'  prsed S ą d e m  
P r z y s i ę g ł y c h ;  łagodność ateli skarżącego  
się obrała tylko P o l i c y ę  p o p r a w c z ą . 11

W ed łu g gazet P aryzkich, aresztowano  
tam dnia a8go Marca H rabiego C r o ą u e o -  
b o u r  g- NiderlandczyKa , i Hrabiego A r m a n d  
d e  B r i ą u e r i l l e ,  i zabrano ich pepiery. 
Obwiniaią ich o zbrodniczą kerrcspondencyf 
z  niektórymi wichrzycielami zK ra iu  wygnanymi*

S z w a y c a r y a
Biskup w F r y h u r g u  zw ró i ł  nwagę Rzą

du na ogłoszone w  P  a r y ż  u nowe edycye dzieS 
W o l t e r a  i R u s s a ,  prosaąc o stosowne za
pobieżenie , aby tych książek szkodliwych w  
Kantonie F r y  b u r s k i m  nie rozszerzano. R a
da edukacyyna otrzym ała więc zlecen ie, aby 
nad utrzymaniem trwaiąeych w tey m ierze bar
dzo dokładnych przepisów  cenzury czuwała , ii 
w potrzebnym razie domy księgarzy rewidować  
kazała.

Zjednoczone Niderlandy.
Biskup Gandaw shi, Xiąźe B r o g l i ® ,  ®- 

becnie tak wielką uwagę na siebie ściągaiąey-j: 
liczy 5® lat wieku swoiego. Na początku re- 
welucyi wyniósł się był z  Braiu , bawił kilka 
lat w P J o ł s z c z e ,  a w roku i 8o3 w rócił się 
d» F r a n c y  i ,  został nadwornym Kapelanem  
B  o n ap a r t e g o ,  potem zaś w roku r8'e5 Bisku
pem w A r;q u i,m ian  wanym i do go rości Kar
dynała b y ł przeznaczonym. W  roku *807 mia
nowano Xiężę ia B r o g ł i o  Biskupem - Gam*  
d a w s k i m . "  Opieraiąc się długi czas przyw ła*  
sżczaniom B  o n  a p  a r t e g t» w sprawach koś<iel- 
nych , został w roku iłłits ty m  aresztowanym . 
i do więzienia w . "V n c e n n e i s  zaprow adzo
n y m ,  z kąd dopiero w rokn 1814 u w olnion/r, 
Biskupstwo Gandawskie znowu obrał.


